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TRESC: Królestwo Boże. — Rodzina w świetle prawa przyrodzonego, objawienia i nauki Kościoła. — Nasz dług do spłacenia. — 
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KR Ó L E S T 


Święto Chrystusa Króla nasuwa garść rellek- 
syj o Królestwie Bożem na ziemi, — o tem kró- 
lestwie Bożem, które propagować, rozszerzać i 
umacniać ma obok kapłanów Akcja katolicka, 
Czyn apostołów świeckich. 

Królestwo Boże jest to — pisze św. Paweł 
„sprawiedliwość, i pokój, i radość w Duchu Świę- 
tym“ (Rzym. 14, IŻ 

Gdy mowa o rozszerzaniu Królestwa Bożego 
aa Ziemi, „Lo prgedewszyslkicm myślimy 0. prze- 
 pojeniu dusz ludzkich ów , na pierwszem micj- 
scu przez św. Pawła postawioną, sprawiedliwo- 
ścią. Jesl zaś ta sprawiedliwość niczem innem, 
jak całokształtem życia z Boga i dla Boga, jest 
wiernem spełnianiem Bożych przykazań i praw- 
dziwą pobożnością. Sięga ona najpierw głęboko 
do serca i woli, oczyszcza je i uświęca, przeobra- 
ża i uszlachetnia tak, że człowiek prowadzi ży- 
cie godne dziecka Bożego. Sprawiedliwość ma 
dwie, wzajemnie obok siebie działające przyczy- 
ny: laskę Bożą i wysilek woli. Przyczyna pierw- 
sza nie zależy od mocy ludzkiej, — wiemy jed- 
nak, że Pan Bóg jej nikomu nigdy nie odmawia, 
zwłaszcza, jeśli Go o nią prosimy, — nad naszą 
zaś wolą, która rządzi czynem i słowem człowie- 
czem, możemy i nawet musimy ofiarnie praco- 
wać. Dwie te przyczyny działają tajemniczo i nie- 
zbadanie w głębi duszy, budując tam silny fun- 
dament pobożności. A więc Królestwo Boże mic- 
szka najpierw w duszach ludzkich przez swój 
główny element: sprawiedliwość. Stąd Zbawiciel 
powiedział: „Królestwo Boże w was jest“ (Łuk. 
Nr ZU: 

l niesie ono ze sobą „pokój i radość w Du- 
chu Świętym. Człowiek szuka pokoju, łaknie 
go i czuje się szczęśliwy, gdy pokój w jego du- 
szy zamieszka. Pacifica boni possesio daje w sku- 
tku radość. Kiedy zaś dobro jest nadprzyrodzone, 
kiedy dusza posiada świadomość dobrze spel- 
nionego wobec Pana i Boga obowiązku, jakaż 
naprawdę radość w Duchu Świętym zlewa się 
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W O BO Ż E 


w sercu. Historja świątobliwych sług Bożych lak 
często mówi nam o dziwnym pokoju i dziwnej 
radości, jakie prawie nie znikały z ich życia. 
Jest to dowód, że potrafili urzeczywistnić Kró- 
lestwo Boże w duszach swoich. Prawdziwa, we- 
wnęlrzna pobożność, ścisłe zjednoczenie się z Bo- 
giem obok sumiennego spełnienia obowiązków, 
daly im pokój, jakiego świat dać nie może (Jan 
14, 27). 

Gdy chcemy rozszerzać i umacniać Króle- 
stwo Boże na ziemi, musimy je najpierw silnie 
ugrunlować w duszach naszych kapłańskich i 
w duszy naszego współpracownika, apostola 
świeckiego. Obok pracy nad zewnętrzną orga- 
nizacją Akcji katolickiej musimy potroić wysil- 
ki nad przygotowaniem sobie jednostek o głę- 
bokiem życiu wewnętrznem. Ojciec św. i wybit- 
ni organizatorzy Akcji katolickiej ustawicznie 
wskazują na jedyny prawie środek, który może 
skutecznie zapoczątkować tę pracę. Są nim za- 
mknięterrekolekcje. "Bobrze odprawione 
ćwiczenia duchowne wywierają ogromny wpływ 
na duszę świeckiego apostoła, pomnażają w niej 
sprawiedliwość, wielką budzą pobożność i ofiar- 
ność a wszystko na to, by on sam umiał następ- 
nie innych do podobnego zachęcić zycia, 

O Akcji katolickiej naprawdę może być tyl- 
ko tam mowa, gdzie jej członkowie prowadzą 
rozwinięte życie wewnętrzne. To jedynie będzie 
rękojmią, że cale ich postępowanie, ich słowa i 
czyny i zasady przesiąkną kwasem Chrystuso- 
wym (Mat. 13, 33). Że czasem pobłądzą, nie bę- 
dzie lo znakiem nieudałej pracy, boć przecie 
w Królestwie Bożem na ziemi znajdzie się obok 
pszenicy kąkol, (13, 24), chodzi o to jednak, by 
ie upadki pozostały wyjątkiem w ogólnej zasa- 
dzie życia sprawiedliwego i uczciwego. 

I wzraslać będzie Królestwo Boże, jako ziarn- 
ko gorczyczne, które kiedy urośnie, większe jest 
na wszystkie jarzyny i staje się drzewem“ (Mat. 
1322 2385 B- 
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Rodzina w świetle prawa przyrodzonego, objawienia i nauki Kościoła 
(Hasło Episkopatu dla Akcji Katolickiej na rok 1935) ') 


Temal powyższy zawiera treść tak bogatą, 
że niepodobna omówić go w jednym wykładzie. 
Cały zeszyt Ruchu Katolickiego na wrzesień i 
październik b. r. jest poświęcony omówieniu te- 
go lematu, a w początkach września odbyło się 
w Poznaniu pięciodniowe studjum na temat ro- 
dziny. W niniejszym wykladzie zwrócimy uw 

ge na drugą część tematu to jest na rodzinę Pi 

hasło uchwalone przez Episkopat dla Akcji ka- 
lolickiej na rok 1935. Że rodzina jest głównem 
zagadnieniem Akcji Katolickiej, wypływa to z o- 
kreślenia Akcji Katolickiej przez papieża Piu- 
sa XI. 

Zmane określenie papieskie Akcji Katolickiej 
podane w liście do przewodniczącej Międzynaro- 
dowej Unji Kobiet Katolickich (30.VII 1930) jesl 
następujące: „Akcja Katolicka jest to udzial świc- 
ckich w apostolstwie hierarchicznem Kościola 
katolickiego dla obrony zasad religji i moralno- 
ści oraz dla rozwoju zdrowej i pożytecznej akcji 
społecznej pod przewodnictwem hierarchji ko- 
ścielnej — ponad wszelkiemi partjami pólitycz- 
nemi i niezależnie od nich — celem odnowienia 
życia katolickiego w rodzinie i społeczeństwie", 

Powyższe określenie wskazuje trzy cele Ak- 
cji Katolickiej: 1) obrona zasad religji i moralno- 
ści, 2) rozwój zdrowej i pożytecznej akcji spo- 
łecznej i3) odnowienie życia katolickiego w ro- 
dzinie i społeczeństwie. 

Wszystkie te cele Akcji Katolickiej doskona- 
le uzasadniają tegoroczne hasło Episkopatu. 

1 Obrona zasad religji i moralno- 
ści domaga się jako koniecznego wa- 
runku zdrowej rodziny. 

Rodzina bowiem warunkuje rozwój moral- 
ności. Prawa moralne wyrażają pewien porzą- 
dek i uczą, jak być powinno, aby jednostka mo- 
gła zrealizować pełnię swej wartości dla naj- 
większego dobra powszechnego, zgodnego z Do- 
brem Najwyższem, które jest ostatecznym celem 
wszystkich stworzeń! 

Pan Bóg przez głos natury wezwał ludzi do 
życia spolecznego w sposób najbardziej odpo- 
wiadający wysokiemu dostojeństwu istot rozum- 
nych to jest w rodzinie. Przez rodzinę podniesio- 
ną mocą sakramentu na pozioni życia nadprzy- 
rodzonego kształtują się najdoskonalej zarówno 
psychiczne jak i fizyczne cechy jednostki dla do- 
bra ogólu. 

Środowisko rodzinne wywiera wpływ niemal 
decydujący na rozwój dziecka i kierunek jego 
linji postępowania w życiu. Brak aunostery ro- 
dzinnej, która w okresie najsilniejszego RZE 
lywania na podświadomość rozwija uczucia spo- 
leczne, powoduje w skutkach pojawianie się ma- 
tolelnich przestępców wrogo i złośliwie nasta- 
wionych do społeczeńslwa. 

Zarówno psychologja jąk i socjologja, a na- 
wet biologja dostarczają w tym kierunku wielu 
niczbitych dowodów, opartych na doświadczeniu 
naukowem i życiowem. 

A cóż dopiero, jeśli lę sprawę rozważymy 


w świetle wiary i moralności chrześcijańskiej?! 

Związek rodziny z zasadami moralnemi jest 
ścisły, dlatego kto broni zasad moralnych, musi 
się żywo zainteresować zagadnieniem rodziny. 
Jeśli rodzina będzie słaba, slaba leż będzie mo- 
alność. Dziś rodzina jest słaba rzeczywiście, bo 
wstrząśnięto jej podstawą to jest malżeństwem. 

Kryzys małżeństwa wszedł w sladjum bar- 
dzo ostre. Nietylko chodzi o tę czy inną formę 
małżeństwa — kościelną czy cywilną — dziś mal- 
żeństwo jest zagrożone w swojej istocie iw swo- 
jem islnieniu. 

Najpoważniejsze wyłomy w małżeństwie po- 
czyniły zgubne teorje a przedewszystkiem sek- 
sualizm. Nastąpiło przesunięcie zainteresowań i 
racyj na teren popędu seksualnego. Popęd seksu- 
alny ma być czynnikiem normatyw nym w dzie- 
dzinie życia społecznego. Miłość częslo się rozu- 
mie jako mniej lub więcej silny poryw pleiowy 
i nic poza nim: miłość nazywa się chorobą, któ- 

gdy owładnie człowieka, prowadzi do inal- 
żeństwa. Małżeństwa nie buduje się na milości, 
która zawiera w sobie wierność ciała i duszy. 
A jeśli się wierność przyjmuje, to się ją rozumie 
jako monopolizację fizjologicznego obcowania 
małżonków lub co najwyżej jako wierność przy- 
rzeczoną i zaprzysiężoną. Rzadko wierność mał- 
żeńską wyprowadza się ze światopoglądu chrze- 
ścijańskiego, który rzeczywistość życia malżeń- 
skiego ujmuje w ten sposób, że cały świat oso- 
bowości małżonków poddaje twórczemu planowi 
Bożemu. W tym Bożym planie małżeństwo ma 
wielką i niezmiernie doniosłą, święlą rólę. Tak 
pojętem małżeństwem i jego życiem kieruje pra- 
wo wyższe, prawo wieczne. Klo nie ogląda insty- 
tucji małżeństwa z wyżyn prawa odwiecznego 
iw najdalsze wieki sięgającego, ten nigdy nie 
zgłębi istoty małżeństwa i nie pozna jego kry- 
ZYSU. 

Kryzys małżeństwa usiłują ludzie wytluma- 
czyć, a nawel usprawiedliwić twierdzeniem, że 
dziś w ciężkich czasach dla wielu małżeństwo 
rodzinne stało się niemożliwością, a przecież po- 
ciąg płciowy istnieje i trwa u wszystkich. A więc 
może być malżeństwo, ale nie rodzinne, małżeń- 
stwo bez dzieci. Niewąlpliwie ciężkie warunki 
matlerjalne utrudniają zawarcie i wypełnienie 0- 
bowiązków małżeńskich. Tem zagadnieniem mu- 
si się zająć racjonalna polityka społeczna, która 
zagadnienie rodziny od strony społecznej weź- 
mie jako normę swych rozstrzygnięć. Papieże 
Leon XIII (Rerum Novarum) i Pius XI (Quadra- 
gesimo anno) domagają się placyv rodzinnej. 

Ale prawdą jest, że nigdy nie da się tak na- 
stawić aparatu polityki społecznej, aby ona sa- 


1) Na dorocznym Kursie Akcji Katolickiej, dnia 25 i 26 
września we Lwowie, wygłosił X. Stanisław Wojsa, dyrektor » 
Diecezjalnego Instytutu A. K. we Włocławku aktualny referat 
p. t. „Rodzina w świetle prawa przyrodzonego”, który wśród 
uczestników Kursu wzbudził ogólne zainteresowanie. Czcigodny 
Autor opracował go następnie na naszą prośbę także dla G.K., 
który w całości podajemy, ażeby z nim zapoznać zu ogół 
naszych Czytelników. (Red. G. K.) 
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ma slala się jakiemś cudownem lekarstwem na 
kryzys e LE Eknai i rodziny. Równolegle z ulep- 
szaniem syslemu polityki społecznej musi iść sta- 
łe polepszanie dusz. Musi też nastąpić unormo- 
wanie prelensyj życiowych i odrzucenie prak- 
tycznego materjalizmu. 

Do załamania małżeństwa przyczynia się 
lakże źle pojęta emancypacja kobiet, która dziś 
występuje w nowych postaciach: autonomii, nie- 
zależności kobiety. 

Bardzo często pod płaszczykiem tego pradu 

. ukryw a się rozwydrzenie namiętności, wolność 
i zachwałość rozporządzania sobą, swojem cia- 
lem. 

Lekarstwem na to są zasady wyłuszczone 
przez Ojca Św. w encyklice „Casli connubii* o 
malżeńsiwie chrześcijańskiem. 


NASZ DŁUG D 


Wstęp. 

Z woli i zrządzenia Bożego otrzymaliśmy 
wolność i niepodległość, cieszymy się słusznie 
własnem pańslwem jak skarbem, i wdzięczni je- 
steśmy Bogu Ojcu Przedwiecznemu i Matce Bo- 
żej, Królowej Korony polskiej, za okazane nam 
miłosierdzie. 

Wiemy, że skarb len po Bogu zawdzięczamy 
lym, którzy przez sto lat zgórą walczyli 0 nic- 
podległość i przelewali krew za Polskę 
wdzięczni też jesteśmy im zato i z czcią najglęb- 
szą wspominać będziemy do śmierci ich imiona, 
prosząc Boga, aby w nagrodę za ich poświęcenie 
i oliarę dał im żywol wieczny w niebie. 

Nie możemy jednak na tem poprzestać, bo 
wraz z pańsiwem i niepodległością podjęliśmy 
pewne zobowiązania, które ciążą na Ojczyźnie 
naszej, jak legaly do spłaty na schedzie po rodzi- 
wach. Przodkowie nasi zawinili względem miast 
polskich, które pod koniec panowania Rzeczpo- 
spolitej upadly, oraz względem ludu naszego, 
który pozostając długie lala w poddaństwie, za- 
tracil twórczość i samodzielność swoją. 

Miasta w państwie dzisiejszem odgrywają 
rolę decydującą, bo kierują życiem wmnysło wem 
i polilycznem narodu, lud zaś był, jest i będzie 
zawsze fundamentem i ostoją państwa. Gdzie 


Damskie — Męskie — Dziecinne i sportowe. Miastowe i podróżne. 
Dla Pań pierwszorzędna galanterja, szale, kolje pelerynki. — Specjal- 
ność — Płaszcze futrzane damskie. Ostatni wyraz mody wykonuje 
najsolidniej, po cenach bezkonkurencyjnie niskich 


Lindego 8 (parter frontowy). 
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Trzeba wprowadzić między żonę i męża -— 
Pana Boga — w postaci dziecka. „Gdzie dziecko 
jest, to i Pan Bóg niedaleko* pisze M. Rodzie- 
wiczówna w powieści „Nieoswojone ptaki“. 
Dziecko przypomina małżonkom ich świętą po- 
winność i jest lekarstwem na chorobotwórcze 
naleciałości w małżeństwie. Prześlicznie pisze 
O. Plus T. J. w „Obliczu życia” — o chrześcijań- 
skim mężu „Będę zgóry myślał o tych oczę- 
tach, które już spoglądają na mnie z kolebki, 
wznosząc niemą prośbę: „Bądź wierny!... 

Jak bardzo słuszne i niezmiernie właściwe 
jest postanowienie naszego Episkopatu, aby 
Akcja Katolicka, której celem jest obrona zasad 
moralności, zajęła się zagadnieniem rodziny. 


(C 


O SPŁACENIA 


przeto miasta są zażydzone, jak u nas, a lud ubo- 
gi i zaniedbany, lam na warstwie przodującej 
cięży obowiązek zaąaradzenia temu, niby spłala 
dlugu po przodkach. 

iy czasie obecnego kryzysu dlug ten wciąż 
rośnie, bo lud nasz coraz biedniejszy a miasta 
coraz bardziej żydzieją. 

Grozi nam już obecnie upadek i skarlowa- 
cenie rasy, na co zwracają uwagę pisarze i pu- 
blicyści nasi. Niedawno profesor Krzyżanowski 
w świeżo wydanej pracy p. t: „Moralność 
współczesna” poruszył tę kwestję i doszedł 
do wniosku, że grozi nam coraz większa paupe- 
ryzacja kraju i wzrost przestępczości, jeżeli nie 
poczynimy kroków zapobiegawczych. 

„Polityka państwa nowoczesnego, mówi prol. 
Krzyżanowski, „pozbawia je możności podjęcia 
prewencyjnej walki z przeslępczością, polegają- 
cej na stwarzaniu warunków, mało sprzyjają- 
cych popelnianiu przestępstw” (str. 71) 

„Państwo lolalne demoralizuje rządzących 
i rządzonych. Spoleczeńsiwu nie pozostaje nic 
innego, jeno domagać się od władz uprawiania 
polityki prewencyjnej, zdolnej zapobiec narasta- 
niu gleby, rodzącej chwasty” (str. 78). 

Powie kto może, a więc niech rząd zapo- 
biega złemu, niech naród cały splaca dług, za- 
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ciągnięty przez przodków naszych, ale nie ducho- 
wieństwo, nie duszpasterze, którzy mają inne, 
wyższe cele i zadania do spełnienia. Zgoda, ale 
duchowieństwo, jako warstwa przodująca w na- 
rodzie, musi dać impułs do tego. 

Upadek ekonomiczny narodu pociąga za so- 
bą upadek moralny, dlalego duchowieństwo nie 
może lekceważyć sobie nędzy ludu ani upadku 
polskiego mieszczaństwa 

Zresztą sprawa ta, wiąże się ściśle — jak zo- 
baczymy później — z kwestją żydowską, której 
uregulowania domaga się od nas społeczeństwo 
Hitler rozwiązał kwestję żydowską na swój spo- 
sób w Niemczech, pogłądy jego przenikają do 
nas i'ogarniają coraz bardziej młodzież naszą, 
a przecież nie jest to chrześcijańskie rozwiązanie 
sprawy. 

Kwestję żydowską musimy rozwiązać zgod- 
nie z duchem Ewangelji, a tego bez pomocy du- 
chowieństwa nikt nie dokona. Oto dlaczego są- 
dzę, że „Gazeta Kościelna” powinna zabrać głos 
w tej sprawie „sine ira et studio“, ale z odwagą 
zajrzenia prawdzie w oczy. 


1. Geneza upadku naszych miast. 

Badając przyczynę naszej niedoli cekonomicz- 
nej, przychodzimy do wniosku, że sami c) 
temu najwięcej winni. Jest to wprawdzie tri 
giczne, ale i pocieszające zarazem, bo jeżeli cdi 
nas przyszło zło, to i naprawa od nas wyjść 
może, byleśmy chcieli zrozumieć należycie, 
w czem leży nasz własny interes i nasze dobro. 

Wyszło niedawno pomnikowe dzieło, które 
wyjaśnia nam przyczynę I genezę upadku na- 
szych miast — jest to książk a proiesora Jana 
Ptaśnika p. t; Miasta i mieszczaństwa 
w dawnej Polsce (Kraków 1934) prace 
wzorowa, „poniekąd aktualna“ — jak pisze w 
przedmowie profesor Bujak — „ukazuje się bo- 
wiem w chwiłi wprowadzenia w życie nowej 
ustawy samorządowej, która będzie stanowić no- 
wą epokę w życiu naszych miast“. 

Z pracą tą chcemy zapoznać czytelników, 
a ponieważ mało kto zdobyć się może na przestu- 
djowanie olbrzymiego dzieła o 500 stronicach 
in 4-0, przeto przytaczać będziemy niektóre zda- 
nia profesora Ptaśnika in extenso. 

Zacznijmy jednak od zdania sobie sprawy 
ze stanu naszego posiadania we własnem pań- 
stwie. 

Nasz organizm społeczny podobny jest do 
człowieka o słabym kręgosłupie, dla organizmu 
bowiem społecznego kręgosłupem jest stan 
trzeci, który u nas jest słaby i anemiczny lak, 
że nie może spełniać należycie swych funkcyj. 

W społeczeństwie normalnem struktura spo- 
łeczna podobna jest do piramidy, w której war- 
stwy społeczne układają się jedna na drugiej, 
zwężając się u góry, a rozszerzając się u dołu 
tak, że w piramidzie tej niema żadnych luk, co 
społeczeństwu temu nadaje siłę, sprężystość i od- 
porność wobec zewnętrznych i wewnętrznych 
ataków. 

W naszym narodzie struktura społeczna po- 
dobna jest do piramidy, która tylko podstawę 
ma solidną i szczyty jako-tako zapełnione, śro- 


dek stanowi wąska szyja, resztę zaś piramidy 
wypełniają inne narody. Podstawą tej piramidy 
stanowi lud, szczyty zajmuje inteligencja nasza, 
a owa wąska szyja, to nasze mieszczaństwo, któ- 
re w znacznej części uzupelniają żydzi. 

Jak laki organizm społeczny może funkcjo- 
nować prawidłowo? Brak nam stanu trzeciego 
należycie rozwinięlego i silnego, niezależnego od 
obcych żywiołów, bo miasta nasze w Królestwie 
i Małopolsce zalewają żydzi. 

Jak przyszło do tego upadku miast w Pol- 
sce? Wielką rolę odegrało tu uprzywilejowanie 
żydów w Polsce, odbyło się ono bowiem ze szko- 
dą, a nawet krzywdą mieszczaństwa polskiego. 
Już za Kazimierza Wielkiego żydzi olrzymałi nie- 
tylko autonomję religijną i sądową, ale stali się 
nadwornymi dostawcami króla i jego dwóch na- 
stępców na tronie polskim. 

„Mieszczańslwo krakowskie również zostało 
spląlane potęgą finansową ówczesnych Żydów 
i już wtedy występuje ze skargami na nich przed 
królem, przytaczając fakty, jak miaslo doprowa- 
dzają do rumy“, mówi pier. Ptaśnik na str. 352. 
Jeszcze lepiej powodzilo się u nas żydom za 
Władysława Jagiełły, a jeden z żydowskich ban- 
kierów we Lwowie, Wolczko, był nawet ulu- 
bieńcem tego króla. Złote czasy dla żydów za- 
częly się u nas ze wstąpieniem na lon Zyg- 
munta Starego. 

Jest to char akterystyczne, że żydzi rozpo- 
czynają w Polsce działalność swoją od pożycza- 
nia pieniędzy królom, a potem zostają admini- 
stralorami cel, kopalni, propinacji, nawet podal- 
ków, zagarniając stopniowo cały obrót pieniężny 
i handel w kraju. 

Cóż dziwnego, że coraz liczniej zaczynają oni 
napływać do Polski, zaludniając miasta i mia- 
steczka nasze ze szkodą rdzennej ludności. 
W przeciągu czterystu lat t. j. od XIV do XVI 
wieku ludność nieżydowska zwiększyła się u nas 
pięciokrotnie, a żydowska stukrolnie. Już w r. 
1516 sekretarz i dziejopis króla Zygmunta Sla; 
rego — Luigi Decio — mógł stwierdzić w swej 
historji: 

„W tym czasie PT w coraz większej są 
cenie; niema prawie myta albo jakiegoś podatku, 
któregoby nie byli przełożonymi lub przynaj- 
mniej o nie się nie ubiegali. Chrześcijanie po- 
wszechnie żydom podlegają, nie znajdziesz ni- 
kogo z pośród magnatów i przedniejszych pa- 
nów rzeczypospolilćj, któryby żyda nie przeło- 
żył nad swym mająlkiem, nie dawał władzy ży- 
dom nad chrześcijanami“ (Ptasznik, 354). 

Skolei szlachta zaczyna u nas taworyzować 
żydów, występując przeciwko polskiemu rzemio- 
słu i kupiectwu. W r. 1538 uchwala ona znie- 
sienie cechów miejskich (na szczęście nasze nie 
zatwierdzone przez króla), a w r. 1565 sejm 
w Piotrkowie wydaje katastrofalną ustawę, ni- 
szczącą przemysł i handel miast polskich. Na 
mocy tej ustawy kupcom krajowym nie wolno 
było wywozić żadnego towaru za granicę, a tyl- 
ko kupcom obcym pozwala się „ze wszelkiemi 
kupiami na miejsce składowe przyjeżdżać i tam 
zasię towary wszelkie brać, nakładać i wozić 
tam, gdzie im będzie potrzeba”. (Tamże, 177). 


a 
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Musiało to pociągnąć za sobą upadek kupiec- 
twa i przemysłu krajowego. O tej ustawie pisze 
Kalinka: „Niemądre prawa z roku 1565, zaka- 
zując kupcom krajowym wywozu i przywozu to- 
warów, oddały całą wymianę międzynarodowym 
cudzoziemcom, a handel i przemysł polski za- 
bity“ t). 

„Słynna ta ustawa piotrkowska“, mówi 
Ptaśnik, „nadająca obcemu przed kupcem krajo- 
wym tak wielkie przywileje, była szczytem sa- 
molubnej polityki szlacheckiej... Przyczyniła się 
do zniszczenia przemysłu i handlu rodzimego. 

„Mieszczaństwu polskiemu, skrępowanemu 
konstytucjami, trudno było rywalizować z ży- 
wiołem zaprawionym do handlu wielowiekową 
tradycją, a przytem uprzywilejowanym, bo wol- 
nym od podatków miejskich, popieranych przez 
magnalów i królów. Cały wiek XVI, a jeszcze 
więcej następne przepełnione są skargami ruj- 
nowanego mieszczaństwa przez szlacheckie kon- 
stytucje iprzez żydów. Pustoszeją miasta z lud- 
ności chrześcijańskiej na ich korzyść. Tak się 
dzieje w Krakowie, Poznaniu, Lwowie, Nowym 
Sączu, Przemyślu i Warszawie”, (Tamże, str. 
353, 365). 

W tej niszczącej działalności pomagała ży- 
dom szlachta polska, tworząc dla nich w XVII 
i XVII w. t.zw. jurydyki, tereny uprzywile- 
jowane po miastach, które korzystały z urzą- 
dzeń miejskich, nie przyczyniając się do nich 
niczem. 

Szlachta osadza tam żydów, pozwalając im 
handlować i szynkować, a urzędom miejskim za- 
brania przeciwko nim występować. O tych jury- 
dykach taki sąd wydaje Ptaśnik: 

„Największe jednak nieszczęście sprowadzili 
na miasta starostowie i panowie przez to, że, 
pragnąc podwyższyć swoje dochody, na grun- 
lach swoich w miastach i pod miastem osadzali 
w wielkiej ilości żydów, którzy pod opieką sta- 
rościńską prowadząc różne handle i rzemiosła 
rujnowali mieszczan” (str. 386). 

„W XVIII wieku“ — pisze Kalinka — spadł 
na miasteczka królewskie gorszy od Szweda nie- 
przyjaciel domowy, był nim starosta wraz z nie- 
odlącznym żydem, którego na wszelki sposób 
wprowadzał i opieką wspomagał, bo z niego 
większy niż z mieszczaństwa ciągnął dla siebie 
zysk. Za przykładem starostów poszli dziedzice: 
żyd służył panu, a mieszczan wysysał?). 

W XVIII wieku przestają istnieć w mia- 
stach polskich osobne dzielnice dla żydów. Zni- 
kają nawet przywileje niektórych miast „de non 
tolerandis Judaeis“, Żydzi wciskają się teraz 
wszędzie, zajmują nawet rynki miast i wypie- 
rają resztki polskiego mieszczaństwa. W ten spo- 
sób, poza bardzo nielficznemi wyjątkami, żydzi 
w XVIII wieku stają się polskim trzecim slanem, 
polskiem mieszczaństwem. 

Z tego nadmiernego napływu zydów do nas 
wynika nietylko upadek miast i zanik stanu trze- 
ciego, ale i zdeprawowanie charakteru Szlachly, 
której żydzi schłebiali, rozwijając w niej próż- 


1) Sejm czteroletni, tom II, str. 67. 
3) Sejm czteroletni. 


ność, lekkomyślność, marnotrawstwo, pogardę 
handlu i przemysłu, a jednocześnie żądzę życia 
i użycia. Żyd uczył szlachcica, jak wyciskać do- 
chody ze swoich posiadłości, jak korzystać z prz 
cy poddanych i ich ułomności — pijaństwa i = 
laszczości. Każdy niemal szlachcic miał swego 
doradcę żyda, a doradca ten w sprawach finan- 
sowych był niezrównany, bo traktował je bez 
wszelkiego sentymentalizmu państwowego, naro- 
dowego, a nawet ludzkiego... Oto, do czego do- 
prowadziły jurydyki! 

Sejm czteroletni zniósł je wprawdzie, a Kon- 
stytucja 5 Maja przywróciła prawa mieszczań- 
stwu polskiemu, ale Konfederacja targowiecka, 
obalając Konstytucję Sejmu czteroletniego, oba- 
liła również ustawy. jej o miastach. 

Rządy zaborcze nie myślały oczywiście o wy- 
równaniu krzywd, wyrządzonych polskiemu mic- 
szczaństwu, zwłaszcza że Żydzi wysługiwali im 
się niejednokrotnie. 

Krzywdy te musi obecnie spłacić Polska po 
odzyskaniu swej niepodległości — domaga się 
tego zarówno sprawiedliwość dziejowa jak i wła- 
sny nasz interes, gdyż bez polskiego mieszczań- 
stwa Polska nie będzie nigdy silnem państwem. 

I oto przyszliśmy do konkluzji. 

Dopóki nie mieliśmy swego państwa, wszyst- 
kie nasze wysiłki i starania skierowane byly do 
jego odzyskania, skoro jednak dopięliśmy już 
swego celu i odzyskaliśniy niepodległość, zada- 
niem i obowiązkiem naszym jest wzmocnie- 
nie naszego stanu posiadania, a prze- 
dewszystkiem uzdrowienie naszego spo- 
łecznego organizmu, pozbawionego dotąd 
silnego stanu trzeciego. Bez tego nie osiągniemy 
nigdy zupełnej niezależności ekonomicznej. 

Zadanie to zbiega się z powinnością i zobo- 
wiązaniem, jakie zaciągnęliśmy wobec polskiego 
mieszczaństwa i ludu, jako spadkobiercy naszych 
przodków. Wobec krzywd i szkód, wyrządzonych 
niegdyś kupiectwu i rzemiosłu „polskiemu przez 
nadmierne protegowanie i popieranie żydów w 
Polsce, ciąży na nas obowiązek uleczenia tych 
ran zadanych imieszczaństwu naszemu przez pa- 
nów i szlachtę polską. 

Długu lego nie spłacono dotąd i dopóki na- 
ród nasz lego nie uczyni, nie możemy być spo- 
kojni o los naszej Ojczyzny. Sprawiedliwość jest 
fundamentem państwa, to też dopiero po wy- 
równaniu krzywd, wyrządzonych ongi naszemu 
mieszczaństwu, oczekiwać możemy silnego i trwa- 
łego państwa. 

Obowiązek spłaty tych długów przeszłości 
cięży na każdym bez wyjątku Polaku i tylko 
wiedy zdołamy go spłacić, jeżeli wszyscy przy- 
stąpimy do tej pracy. Aby tego dokonać, trzeba 
tylko jednej rzeczy: trzeba, żeby każdy Polak 
był świadomym konsumentem. 

Przed takim świadomym celu i obowiązków 
swoich Polakiem rozpadną się same twierdze 
i sklepy żydowskie, jak niegdyś rozpadły się 
mury Jerycha na głos trąby Izraela. Co znaczy 
być świadomym konsumentem, dowiemy się już 
z następnych artykułów. 


X. Dr. Jan Ciemniewski, 


— 462 — 


OSTROŻNIE Z OGNIEM 


(Na marginesie książki Czesława Lechickiego 
p. t: „Przewodnik po Beletrystyce). 


W lipcu z. r. miałem przyjemność zetknąć 
się Z Naczelnym Dyrektorem Akcji katolickiej X. 
dr. Bross'em. W rozmowie o literaturze powo- 
jennej napomknął X. Dyrektor, że wkrótce wyj- 
dzie wyczerpujące — zdaniem jego dobre — dzie- 
ło p. Czesława Lechickiego p. t.: „Przewodnik 
po Beletrystyce'. Rzecz zrozumiała, że niecier- 
pliwie oczekiwałem ukazania się tej pracy. Nie- 
stety — przeczylawszy ją, doznalem ogromnego 
rozczarowania. Książka ta bowiem jest dosko- 
nalą próbką, jak krytyka literacka pisaną być... 
nie powinna. 

Z pracą lą krótko i po swojemu rozprawił 
się Z. Nowakowski w „Kurjerku*. Rąbnął auto- 
rowi „verba veritatis“ i okazał mu poprostu 
wzgardę. Ja nie chcę pójść w jego ślady. Uznaję 
ogrom pracy, jaką włożył autor w swą = 
Dlatego chcę przynajmniej ten wysiłek i dobr: 
wolę ‘autora uszanować i sumiennie a ARO 
go potraktować. 

Przytoczę najpierw charakterystyczne dane 
na dowód, jak autor pojmuje zađania krytyka! 
Ogólnie mówiąc, potępia całą plejadę pisarzy — 
głównie za ich amoralność. Sam przyznaje, że 
w 90%. Za tę niemoralność tak naświetla na- 
wet wielkich pisarzy, że nieobeznani z literaturą 
wzięliby pierwszorzędne sławy literackie — za 
brukowych pisarzy. Na pierwszem miejscu sta- 
wia autor — bajki, niewinne historyjki — książki 
podróżnicze i regjonalne — potępia w czambuł 
obyczajowe i psychologiczne — bo prawie w każ- 
dej djabeł nieczysty siedzi. Chwali May'a i Ver- 
nego — lecz zabrania czytać młodzieży Dickensa 
i Londona. Dlaczego? Bo w tych ostatnich dopa- 
truje się poglądów akatolickich — choć ja wi- 
działem jeno interesującą, nieraz pełną humoru 
fabułę. Młodzież zresztą nie jest tak arcy-przeni- 
kliwa, jak się to autorowi wydaje. 

Posłuchajmy, jakie to opinje wydaje autor- 
krytyk o pisarzach: Cieszkowska Zotja (str. 226) 
to tzeciorzędna (sie!) autorka współczesna, Dy- 
gasiński małej wartości, bo panteista i buddy- 
sta, Ejsmond (slr. 235) — to epikurejczyk, Kos- 
sak-Szczucka (265) nieszczera wobec katoli- 
cyzmu, Kraszewski (str. 266) — laksysta ideowy, 
Makuszyński (278) „moral insanity“, Prus (305) 
rzeczowo usposobiony do Kościoła (co to zna- 
czy?), nawet Sewera (str. 323) nie pochwalił, 
bo choć nie razi pod wzgłędem etycznym, brak 
mu rzetelnego poczucia moralnego (co to zna- 
czy ?), Sienkiewicz (str. 324) cudemonista (sie!) 
Nowaczyńskiemu wybacza tylko dlatego, że na- 
leży do obozu narodowego, inaczej zrównałby 
go z Boyem (str. 386) itd. it. d... 

Tak wyglądają autorzy i ich pisma — auto- 
rowi niesympatyczni. A teraz przypalrzmy się, 
jak autor ocenia pisarzy — jemu sympatycznych, 
Bryan wylicza na str. 29. I tak: Bauman — 
pesymista chrześcijański, Fogarozzo dostał się 
z książką „II santo“ na indeks kościelny, co sam 
autor przyznaje, (str. 98) — Tagorego zbył król- 


ko, Thakeraya lubi, bo „rąbie prawdę“, Tołstoja 
chwali za apostolstwo moralności — choć jest 
apostołeni niewiary i odrzuca wszelkie dogmaty, 
nietylko katolickie. Orzeszkowa — to wedlug au- 
tora największa pisarka i wychowawczyni nie 
tylko narodu — ale świata! bo... „każe popęd 
płciowy regulować wyłącznie na łonie rodziny, 
trzeźwo i rozważnie... (brawo p. Lechiaki). Na- 
wet w idealizowaniu żydów jest Orzeszkowa — 
niepospołitą! (brawo p. Lechicki!). 
ts... 

To już nie tylko pesymizm, ale balamuciwo 
autora. Pisarz, który potępia innych, a sympaty- 
zuje z takimi, Szy na to mniej zaslugują - 
(Fogarazzo, Tolstoj) — który zarzuca amoral- 
ność takim nawet, jak Sienkiewicz, który wycho- 
wał kilka pokoleń, pisarzyklóry wniósł do swej! 
książki czad pesymizmu i nihilizmu — który 
z dziką pasją i sadyzmem wywleka na świallo 
dzienne brud autorów i ich książek i stylem por- 
nograficznym wypełnia cale 400 stronie -- pi- 
sarz taki nie jest i nie może być krylykiem. 

Skąd zresztą u p. Lechickiego ta pretensjo- 
nalna i apodyktyczna nieomylność, z jaką potra- 
ktował całą literature? We wstępie swoim na 
str. 25 zaznacza, że inni, którzy się kusili o kla- 
syfikację moralną utworów, popełniali horendal- 
ne pomyłki. I tak: X. Bethléem, znany tępiciel 
pornogratji, przydziela do grupy szkodliwych 
Tołstoja, Sienkiewicza stawia na równi z Le- 
blanc'em (!) — a Conau Doyle lepszy i uczciw- 
szy od Sienkiewicza! Według innego moralisty 
Sagehomma — Sienkiewicz szkodliwy i niebez- 
pieczny i to w nowelach „Hania“ i „Na jasnym 
brzegu” !! 

A skąd pewność, że i p. Lechicki omylek nie 
popełnia? Owszem są i to nietylko w dziedzinie 
obcej literalury, ale swojej nawet. Myli się - 
zaliczając Rosny'ego „Walka o ogień“ i „Kol 
olbrzymi* do niebezpiecznych — są to bowiem 
fantastyczne, nieszkodliwe opisy z życia pierwol- 
nych ludzi w rodzaju Vernego czy Wellsa, myli 
się, gdy sympatyzuje z Pascalem, bo nie jest lo 
dobry syn’ Kościoła, skoro w „Prowinejałkach* 
wyszydza Jezuilów. Zato, że stał się jansenislą 
(str. 387) nie ma go co chwalić, bo jansenizm 
Kościół potępił. Ale lo nie. Może Kościół potę- 
piać — dawać na indeks (Fogarazco „Il santo“) 
— p. Lechicki bronić będzie ich własną piersią - 
byleby tylko nie poruszali... temalu erotycznego. 
Oto ortodoksja Szan. Autora! Myli się, gdy (o 
dziwo!) nie zarzuca erotyki Ferd. Goetlowi — 
bo właśnie u niego jest tego sporo it. d., it. « 
Szkoda papieru na wyliczanie tych myłek. 

A zreszią cóż znaczy la profesorska klasyli- 
kacja autora? Czyta się: grupa I — dla mlodzic- 
ży. Szukam po książce — co też Szan. autor prze- 
znaczył dla młodzieży i dowiaduję się, że tylko 
glupie bajeczki, powieści egzotyczne i ckliwę, 
pensjonarskie. To jest cala literatura dła mlo- 
dzieży! Ani Prusa, ani Sienkiewicza (prócz „W 
pustyni i puszczy“) ani nawet swej osławionej 
Orzeszkowej, zresztą — co tu wyliczać — nic! 
Więc jak młodzież szkolna ma u licha poznać li- 
teralurę! To już mocna, bardzo mocna przesada 
p. Lechicki! Jeżeli się dla grupy I. przeznaczyło 
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bajeczki — to trzeba było napisać — dla małych 
dzieci — bo młodzież już na ławie szkolnej jest 
dojrzała lizycznie — a literalura nie jest tak bez- 
nadziejnie zła, aby poza bajeczkami nic dla niej 
się nie znalazło. 

P. Lechicki w imię dobrej sprawy — gromi 
i potępia pisarzy i ich życie. Pewnie, ze nie moż- 
na zamykać oczu na zło. Ale i tu obowiązuje in- 
teligentnego czlowieka, a tem bardziej pisarza — 
kultura. Można lajać — ale ze smakiem i taktem 
kulturalnego pisarza — a nie tak ordynarnie, 
jak lo autor uczynił. 

Posluchajmy, jakim to stylem pisze Szan. 
aulor: 

Str. 48. Baroja Pio — to skrajny cynik i 
świal wedle niego to „olbrzymi chlew, gdzie ko- 
biela gra rolę maciory, a mężczyzna knura'. Str. 
49. Baudelaire Karol: poeta z nastawieniem cho- 
robliwem, alkoholowo - narkolyczno - erotomań- 
skiem, nadto salanista i zboczeniec płciowy... Str. 
243. Grubiński — to hedonista, megaloman, sze- 
rzy wytwornisiowski snobizm mydłków — zgni- 
ly defetyzm ideowy — zwyrodniały panerotyzm... 
Albo takie pikantne powiedzenie o Zofji Nalkow- 
skiej (str. 319). Erotyzm zjawia się tu jako fluid, 
unoszący się w powietrzu, wdychamy go, czuje- 
my powonieniem, ale nie widzimy jego ciele- 
snych objawień... (szkoda!). 

Jeszcze słówko o Wasylewskim (slr. 393). 
„Kobieciarz, bawiący się w spowiednika duszy- 
czek niewieścich, i rozgrzeszający je ze swobodą 
dworskiego labusia.. Czy to poważne? A Miciń- 
ski (na str. 283) wedle autora — to spirylualista, 
mesjanista, czoteryk, mistyk, kryptobuddysta 
salanista — fideista — neuropatyk... dość — bo 
można zwarjować!! 

Więcej kultury pisarskiej p. Lechicki, jeśli 
pan chce uchodzić za pisarza i krytyka. Proszę 
przestudjować przynajmniej Kallenbacha i Klei- 
nera (znanego orlodoksę), bo innych pan nie u- 
znaje, a nauczą pana, jak się pisze krylyki. 

Nie biorę bynajmniej w obronę autorów 
szkodłiwych. Ale est modus in rebus. Autor ma- 
rzy o poczylności i popularności swej pracy. Daj 
Boże żeby ona naprawdę nie slała się popu- 
larną i nie slużyła jako przewodnik po beielry- 
styce... pikantnej. O wielu... wielu pikanterjach 
tam można się dowiedzieć: patrz Weininger str. 
395—398. Toż lo się Boy musi cieszyć! 

Autor jest typowym śledziennikiem. Nie u- 
mie jasno i pogodnie patrzeć na świat i życie 
-— nie pojmuje, że trzeba jak najwięcej dobywać 
rzeczy dodatnich — a z pornografją obchodzić 
się ostrożnie — jakł z ogniem. Autor obrał wprost 
przeciwną, niepedagogiczną drogę. - 

X. Michal Lewicki. 
E o l RECZNE a O I E | 
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Przyjmuje: naprawy i strojenia organów i fisharmonje. 
Na żądanie dodaje rozmaite tony i głosy 
organowe. Wykończenie solidne, po cenie 
najniższej. 
EEEE M a 6". | 


Pocieszający objaw 


Przy ścieraniu się rozmailych prądów 
w świecie i w walce zła z dobrem, przy docho- 
dzących alarmach z „placu boju” przychodzą —- 
nawet dość często — wiadomości dobre 1). 

Za pośrednictwem KA. P. (z dnia 8. X. b. r.: 
dowiadujemy się o religijnem odrodzeniu mło- 
dzieży hiszpańskiej. Wspomniana agencja do- 
nosi, ŻE: 

„W  Hiszpanji od dłuższego czasu daje się zauważyć 
wzmożony ruch młodzieży katolickiej, zorganizowanej w kar- 
nych szeregach t. zw. „luventud de la Accion Catolica“. Ruch 
ten poczyna swemi wpływami ogarniać cały kraj“. 


Dalej czytamy, że objaw ten jest tem pocie- 
szający, że w ostatnich czasach właśnie mto- 
dzież była inicjatorem rozmaitych poczynań re- 
wolucyjnych. Działalność zorganizowanej kalo- 
lickiej młodzieży w kraju tak podminowanym 
jak Hiszpanja każe rokować lepsze nadzieje, bo 
i ilościowo przedstawia się imponująco (75.000 
członków) i jakościowo posiada wiele dodatnich 
cech. Oto najważniejsze z nich: Polityka wogóle 
dla tej organizacji nie istnieje, młodzież ta słucha 
dyrektyw swych biskupów, a w Kółkach Studjów 
organizuje pogadanki religijne, etyczne i omawia 
aktualne zagadnienia społeczne. 


„W innych znów kółkach omawia się nauki, zawarte 
w Ewangelji, zasady, głoszone przez papieży w encyklikach“. 
X 


Nie trzeba być-aż optymistą, żeby stwier- 
dzić, iż objaw ten na tle dotychczasowych walk 
religijnych, jest jeśli już nie wiosną, to przynaj- 
mniej przedwiośniem katolicyzmu w Hiszpanji. 

Ale jeszcze o czemś donosi K. A. P., co znów 
każe zastanowić się i co nasuwa pytanie, czy 
przypadkiem dla Rosji bolszewickiej nie będzie 
przyśpieszona Kanossa, względnie, czy ona sama 
nie zacznie Kanossy szukać. Olo czytamy w wia- 
domościach K.A. P., że: 


„Prasa sowiecka prowadzi dalej kampanję „o silną ro- 
dzinę sowiecką”. 


Już sami bolszewicy przestraszeni są rekor- 
dłową ilością rozwodów, wydawanych dla bla- 
hych powodów. Pierwsze miesiące bież. roku 
przyniosły 3838 rozwodów na 100 małżeństw, zaś 
w samym marcu lego roku liczba rozwodów 
podskoczyła do 44,3 %. 

„lzwiesliać zaczynają powoli przytomnieć 
i podawać środki ostrożności. Ciekawi jesteśmy, 
czy u nas propagalorowie rozwodów i „boy-ow- 
szczyzny* zaznajomili się z tym tematem poru- 
szanym w prasie bolszewickiej. Możeby wieści 
stamtąd podawane Irafiły im do przekonania, 
że próby rozbijania rodzin są szkodliwe i jednak 
ustępują. Tem bardziej, że autorów artykulów 
„Izwiestji” nie można posądzić ani o katolicyzm, 
ani o klerykalizm. 

Wracając jednak do tej wiadomości, stwier- 
dzić musimy, że i w samej Rosji coś się dzieje, 
1) Por. artykuł w „G. K.“ nr. 40 „Budujmy nowe za- 
stępy!', 


= A 


czegoś się szuka, próbuje i bada. Dotychczasowy 
system bezbożnictwa doprowadza ich do þan- 
kructwa, a sami przywódcy bolszewizmu patrząc 
na to wszystko „wzięli zapłatę swoją”. 

X. Michał Milewski. 


Sprawy religijne 


Międzynarodowe kongresy ku czci Chrystusa- 
Króla. Kiedy pod koniec jubileuszowego 1925 ro- 
ku Pius XI encykliką „Quas primas“ z dnia 11-go 
grudnia 1925 r. wprowadził na całym świecie 
uroczyste obchodzenie święta Chrystusa Króla, 
w wielu diecezjach i krajach powstała myśl spe- 
cjalnych kongresów i akademij poświęconych 
Chrystusowi Królowi i tej idei przewodniej, że 
prawdziwy pokój w świecie osiągniętym być mo- 
że wtedy dopiero, gdy Chrystus Król zapanuje 
w sercach i życiu całego świala. 

W kilka lat później myśl tę rozwinięto þar- 
dziej szeroko i powstała idea organizowania na 
wzór międzynarodowych kongresów eucharyv- 
stycznych również międzynarodowych kongre- 
sów Chrystusa Króla. Dzięki gorliwej wspól- 
pracy Jana Kalana, radcy konsystorjalnego z Lu- 
blany, kanonika dr. Fryderyka Macka z Luksem- 
burga i O. Jana Hawa, twórcy i kierownika 
związku św. Jana w Leutesdorf nad Renem 
pierwszy taki kongres odbył się we wspomnia- 
nem Leutesdorf w r. 1931. Mimo charakteru 
międzynarodowego był on jeszcze bardzo skrom- 
ny. Dopiero kongres w Berlinie w sierpnia 
1932 r. był już kongresem prawdziwie wielkim. 
na klórym wygłoszono szereg poważnych refe- 

atów i w którym bardzo licznie reprezentowane 
były różne kraje. Jeszcze większym był kongres 
Chryslusa Króla w Moguncji M październiku 
1938 r. Zmienione warunki w świecie nie pozwo- 
liły na zorganizowanie kongresu w r. 1934 i mu- 
siano zadowolić się skromniejszą międzynarodo- 
wą konferencją w St. Gallen w Szwajcarji, którą 
odbyto w sierpniu r. ub. Na konferencji tej za- 
padła ważna uchwała, że odtąd międzynarodowe 
kongresy Chry slusa Króla odbywać się będą co 
dwa lata i mianowicie w latach, kiedy nie odby- 
wają się międzynarodowe kongresy ceuchary- 
styczne. W myśl tego poslanowienia 4-ty mię- 
dzynarodowy kongres Chrystusa Króla postano- 
wiono odbyć w roku bieżącym. Ojciec św., któ- 
remu przedłożono uchwały konferencji SŁ. Gäl- 
leńskiej, aprobował je w zupełności i tak dalece 
zainteresował się sprawą, że osobiście poddał 
inicjatorom wytyczne do najbliższego kongresu. 
Wyłoniony specjalny międzynarodowy komitet 
z biskupem St. Gallen dr. Scheinwilerem na cze- 
le obrał za miejsce Kongresu Salzburg i w poro- 
zumieniu z księciem biskupem salzburskim Dr. 
Zygmuntem Waitzem postanowił odbyć go w 
dniach 24—27 października, lak, aby zamknięcie 
jego zbiegło się z uroczyslością święta Chry- 
slusa Króla. Patronat nad lym kongresem objęli 
kardynał Innitzer, arcybiskup Wiednia i kardy- 
nał August Hlond, Prymas Polski. 

Uniwersytet ludowy Akcji Katolickiej. W najbliż- 
szym czasię w Ujeznej koło Przeworska otworzo- 


ny zostanie Katolicki Uniwersytet Ludowy. Będą 
to stałe kursy kilkomiesięczne dla ksztalcenia 
pionierów Akcji Katolickiej i ruchu katolickiego 
z pośród członków stowarzyszeń Akcji Katolic- 
kiej diecezji przemyskiej. Program kursów obok 
religijnego pogłębienia wychowanków przewi- 
duje przygotowanie gospodarczo-rolnicze i pod- 
kreśla konieczność urabiania młodzieży na wy- 
mownych działaczy katolickich. Pierwszy trzy- 
miesięczny kurs, przeznaczony dla członków Ka- 
tolickich Stowarzyszeń Młodzieży męskiej, roz- 
pocznie się w dniu 1 listopada r. b. 

Rewelacyjne odkrycie „Robotnika“. Organ so- 
cjalistyczny „Robolnik* (N. 319 z 16. X. 35) 
aiii że posiada informacje, iż mianowanie 
kierownika ministerstwa W.R. i O.P. zamiast 
ministra nastąpiło rzekomo „wskutek machina- 
cyj kleru“, który chce zagarnąć tekę ministra 
tego resortu. Ta niemile przez socjalistów wi- 
dziana nominacja każe „Robotnikowi* posunąć 
się aż do uwagi, „że kler rządzi Polską...“ Ale 
jak społeczeństwo może uwierzyć w prawdę lego 
rewelacyjnego „odkrycia“, jeżeli sam autor do- 
niesienia ma wątpliwości, czy informacje jego 
są prawdziwe? Mają one w sobie akurat tyle 
prawdy, ile twierdzenie „Robotnika“, że X. wice- 
minister Żongołłowicz ip. dyrektor Potocki są 
w ministerstwie reprezentantami Kościoła kato- 
lickiego. 

Aksum, święte miasto Abisyńczyków. Z kilku 
względów Aksum uznane jest za miasto o nie- 
zwykłem znaczeniu i szczególnej wymagające 
troski o jak najdalej idącą nietykalność. Prze- 
dewszystkiem jest to dla Abisyńczyków miasto 
święte. Tu w cieniu slarożylnych obelisków, spe- 
cjalną miaslu nadających cechę, przechowywana 
jest największa świętość Abisyńczyków — legen- 
darna Arka Przymierza, którą z Jerozolimy 
miał przywieźć syn Mechedy, zwanej królową 
Saby. Tu od niepamięlnych czasów koronowani 
byli, z wyjątkiem Haile Selassi, wszyscy królo- 
wie abisyńscy i tu po Śmierci 'grzebani. Nadto 
Aksum jest miastem bardzo starem, które słusz- 
nie Etjopi zwą matką miast Abisyńskich. Już 
Herodot (Y w. przed Chr.) wspomina, że paręset 
tysięcy wojowników egipskich, niezadowolonych 
z przywilejów udzielanych przez Faraona na- 
jemnym żołnierzom, opuściło Egipt udając się 
do Axumii. Śladem. zresztą dawnych ścisłych 
stosunków ze starożytnym Egiptem są wspomnia- 
ne obeliski. Są to olbrzymie kilkunastomelrowe 
monolity tem różniące się od obelisków egip- 
skich, że są prostokątne nie kwadratowe i nie 
posiadają napisów. Największy z tych obelisków, 
dziś już obalony, ma 33 m. wysokości przy pod- 
stawie 3X2 tp m., inne, stojące jeszcze w liczbie 
około setki, sięgają do 20 metrów. wysokości. 
Oprócz tych obelisków Aksum posiada inne do- 
wody swej starożytności. Na każdym prawie kro- 
ku spotyka się fundamenty wspaniałych niegdyś 
pałaców i jakichś wielkich gmachów. Najdaw- 
niejszym z budynków do dziś istniejących zdaje 
się być koptyjska świątynia pod wezwaniem Naj- 
świętszej Marji. Wzniesiona ona została około r. 
1500 przez jezuitów na gruzach pierwotnej świą- 
tyni chrześcijańskiej, zbudowanej prawdopodob- 
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Żądać prospektu kredytowego. 


nie w III w. naszej ery, kiedy “Aksum było stolicą 
i głównym ośrodkiem chrześcijaństwa na zie- 
miach na Wschód od Egiplu ku morzu Czerwo- 
nemu. Obecnie świątynia ta jest pierwszą wśród 
świątyń abisyńskich, tu bowiem przechowywana 
jesl wspomniana już Arka Przymierza pod stra- 
żą kapłanów, bezpośrednich jakoby następców 
tych, którym straż nad tą świętością powierzono 
za czasów Salomona. Co roku, w grudniu, ze 
wszystkich stron Abisynji dążą do Aksum niezli- 
czone tłumy pielgrzymów, wtedy bowiem po uli- 
cach miasta zasłanych dywanami odbywa się 
procesja z Arką. Szczególnie licznie przybywają 
wtedy do Aksum trędowaci, którzy wierzą, że 
widok Arki zdolen jest ich uzdrowić. Aksum po- 
siada od niepamiętnych czasów przywilej, że kto- 
kolwiek, niewolnik, przestępca czy człowiek wol- 
ny, skrył się w jego bramy, był nietykalny i na- 
wet król nie mógł przeciw niemu wyslępować. 


Przegląd prasy 


Żydzi w Polsce wciąż narzekają, mimo iż 
żyją w lepszych warunkach niż Polacy. Że im 
jest naprawdę lepiej niż nam. o tem każdy wie, 
zreszlą czylamy w „Ziemi Przemyskiej” (ar. 41): 

„Niedość, że mają pomoc finansową całego żydow- 
skiego Świata przez bezprocentowe pożyczki i poinoce, to 
jeszcze nasz rząd własny przyrzeka wypłacać 100.000 zł. 
z deficytowego budżetu na bezprocentowe kasy dła żydowskich 
pijawek, które już i tak żłopiąc krew polską, obrastają tłu- 
szczem, podczas, gdy lud polski przymiera głodem. 

„Teraz łatwo zrozumieć możemy, dlaczego u żyda jest 
taniej“, 

Ale nie koniec na lem. Są ludzie, którzy dba- 
ją o lọ, by żyd nie był bezrobolnym i nieraz zda- 
leka sprowadzają go, by mu dać pracę. Wiado- 
mość taką podaje „Pielgrzym“ (nr. 123). W arty- 
kule p. £: „Niesłychane!* dowiadujemy się, że 

„na skutek wezwania Urzędu Ziemskiego udają się 
(żydzi!) do Jeleńca pokrywać dachy na zabudowaniach dła 
osadników. 

Żydów tych — jak donosi „Pielgrzym“ spro- 
wadzono na Pomorze aż z pod Kołomyji. Do- 
prawdy, że to już wyszukana opieka nad żydami. 
Cieszylibyśmy się, gdyby ta wiadomość nie byla 
prawdziwa, ale wobec powodzi podobnych kwiat- 
ków. przypuszczać należy. że iten jest praw- 
dziwy. Nie dziwi nas zalem końcowe pytanie 
„Pielgrzyma“. 

„Dla kogo istnieje Polska? Kto ma do niej wyłączne 
prawo — Polak, czy żyd?“ 

Kradzież dusz obrz. łać. przez duchowień- 
stwo ruskie należy do spraw znanych, stwier- 
dzonych i udowodnionych, a zarazem starych. 
Mimo lo jednak zajmuje się tym tematem „U- 
kraińskyj Beskyd* (nr. 39). Ruskiemu pismu 
nie podobała się rozmowa na ten temal X. Mio- 
dońskiego, dziekana D.O.K. w Przemyślu z p. 


Henrykiem Eysmontem. X. M. stwierdził w lej 
rozmowie, że przypada tam (zapewne w prze- 
myskim) 30 cerkwi na jeden kościół, 

„dlatego często rzymsko-katoliccy rodzice chrzczą dzieci 
w cerkwiach, a księża greccy nie odsyłają potem metryk do 
władz kościoła rzymskiego, chociaż to jest ich obowiązkiem ''. 

Ależ panowie Rusini! Nie widzę powodu wa- 
szego zdziwienia. Ta rzecz zanadlo glośna, by 
o niej jeszcze mówić i przed rią się bronić. 
Pierwsza lepsza stalystyka wykaże, że wyłapy- 
wanie dusz odbywało się iodbywa w ruskich 
wsiach. Dlatego calkiem nie na miejscu jest koń- 
cowe zdanie „Ukraińskiego Beskydu“: 

„Tego z ust księdza jeszcze ne dowełoś nam czuty. Osą- 
dzenie pozostawiamy naszym czytelnikom. 

Otóż to! Zostawienie tej sprawy sądowi czy- 
telników musi wypaść na niekorzyść Rusinów. 
Może dlatego autor nie chciał sam sądu swego 
wypowiadać, sądząc, że są i naiwni czytelnicy. 
` Gdzie leżało Emaus? Sprawą tą zajmuje się 
X. Dr. Czorniak w najnowszym kwartalniku „Bo: 
hosłowia*. Czytamy tam: 

„spomiędzy różnych sentencji o położeniu Emaus, za- 
sługują na uwagę głównie trzy: 

Emaus — to teraźniejsze El-Qubebe, oddałone 60 
stajów na północny zachód od Jerozolimy. 

2) Inni wskazują na Qałonie — oddalone 61; km. na 
płn.-zachód od Jerozolimy. 

3) Najstarsza tradycja wskazuje na arabską wieś z 825 
mieszkańcami, oddaloną 23 km. na płn.-zachód od Jerozo- 
limy, przy drodze, która prowadzi z Jerozolimy do Jaffy“. 

Wszystkie rzy sentencje zgadzają się w tem, 
że leżało lo miasto na północno-zachodniej slro- 
nie od Jerozolimy i niezbyt od niej odległe. 
W dalszej części autor zastanawia się nad temi 
trzema przypuszczeniami i zostawia je nieroz- 
strzygnięte. X. Michał Milewski. 


Z piśmiennictwa 


X. dr. Józeł Riess: Ewangelje niedzielne. (Prze- 
kład z niem. XX. T. J.). 2 Tomy Wyd. XX. Je- 
zuitów, Kraków 1935; cena 10— zł. 

Dzieło X. Riessa w przekładzie polskim od- 
da ogromne duszpasterzom usługi. Każda Ewan- 
gelja niedzielna jest podzielona na 1) wyjaśnienie 
tekstu, 2) szkice homji i 3) jedna lub dwie ho- 
milje gotowe. Całość opracowana według zasad 
homiletycznych, wyjaśnienia lekstu oparte na 
ściśle naukowej podstawie, doskonale wykorzy- 
stana patrystyka z uwzględnieniem badań egze- 
getycznych starszych i najnowszych. Tekst ILwan- 
gelji wyjaśniony w zastosowaniu do obecnych 
stosunków życiowych i potrzeb duchowych w 
słowach ciepłych, podniosłych. Autor wyciąga 
odpowiednie wnioski i podaje praktyczne zasto- 
sowanie tej nauki do życia. Dzieło to starannie 
przemyślane, jasne i przejrzysle, pełne treści 
i w doskonałem tlumaczeniu polskiem, może słu- 
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żyć duszpasterzom jako bogate źródło w pracy 
kaznodziejskiej. JAGR: 

O. Raoul Plus T. J.: W obliczu małżeństwa. 
(Przekł. z franc. przez M. M.), str. 195. Wyd. XX. 
Jezuitów; Kraków 1935; cena 1— zł. 

Autor tej książeczki podaje dużo konkret- 
nych rad, wskazówek i pouczeń dła młodzieży 
dojrzalej w okresie narzeczeństwa oraz treściwie 
wyjaśnia nalurę małżeństwa. Forma przystępna, 
zrozumiała a dyskretna, treść psychologicznie 


ujęta. Książeczka wskazana dla młodzieży do- 
rosłej, zamierzającej wstąpić w związki mał- 


żeńskie. ii 

X. Jan Lenz T. J.: Wycieczka w przestworza. 
Opowiadania o świecie słońc i gwiazd, oparte na 
najnowszych badaniach naukowych. Polskie wy- 
danie opracował X. J. Mokrzycki T. J., str. 316, 
15 ilustracyj w tekście na kred. papierze i jedna 
mapka nieba. Kraków, Wydawnictwo XX. Je- 
zuilów, brosz. 3.20, opr. 4.80 zł. 

Popularne a jednak naukowo dokladne wy- 
jaśnienie dziwów gwiaździstego wszechświata. 
Rzecz niezmiernie zajmująca, ustawicznie kieru- 
jąca umysł i serce ku Bogu. Książka ta będzie 
bardzo miłą lekturą dla starszej młodzieży, ale 
przyda się i dorosłym, którzy mogą z niej za- 
czerpnąć dużo wiadomości, przew ażnie niezna- 
nych lub niedokładnie znanych. I Niniejsza praca 
wypełnia lukę w naszej literalurze bardzo do- 
tkliwą i może stanąć godnie obok podobnych 
dzicłek w literaturze obcych. 

1. X. Rogóż: „Bądź mężem“ nauki rekolek- 
cyjne dla młodzieży męskiej, cena 2 zł. 30 gr. — 
gotowy materjal na rekolekcje dla młodzieży mę- 
skiej oraz na triduum przed Świętem Młodzieży. 

2. X. Rogóż: „W cieniu ołtarza” — cena 1 zł. 
50 gr. — golowy materjał rekolekcyjny (modli- 
twy, droga krzyżowa, różaniec i godzina święta). 
Do nabycia u Autora, Ropczyce, województwo 
krakowskie. 

X. Kordel Michał: Mszał niedzielny i świąteczny. 
Stron 639. Zebrał, zestawił, uwagami i objaśnie- 
niami poprzedził... Kraków, 1935. Nakładem 
„Mysterium Christi“, Kraków, ul. św. Marka 10. 
Egz. opr. w płótno 3.70 zł. 

Dostatecznie znany już w Polsce autor i re- 
daktor znakomitego czasopisma liturgicznego 
obdarzył nas nowem dziełem, które wydatnie 
przyczyni się do wzmożenia ruchu liturgiczne- 
go, a przedewszystkiem do pogłębienia życia li- 
turgicznego. Piękny jest krótki wstęp o Mszy 
świętej i roku kościelnym. Dobre są objaśnienia 
dalsze i „myśli przewodnie* podane przy każ- 
dym formularzu. Na początku podano po łacinie 
i po polsku porządek Mszy św. formularze Mszy 
są tylko po polsku, co dodatnio wpływa na przej- 
rzystość druku, mniejszą objętość książki i moż- 
liwą cenę. Dodano na końcu modlitwy poranne 
i wieczorne, litanje, pieśni mszalne polskie. Książ- 
ka przyda 'się dla kapłana i dla każdego świec- 
kiego kalolika. Brak tekslów łacińskich nieod- 
straszy od niej i tych, którzy boją się lub nie zna- 
ja łaciny. Objaśnienia rzeczowe, królkie, bar- 
dzo, powiedziałbym, dyskrelne, nie wchodzące 
zbylnio w szczegóły trącące erudy ZA „lilurgicz- 
ną” uspos sabiają przychylnie nawet tych, którzy 


boją się ruchu liturgicznego. Ten praktyczny i 
mądry uklad książki jest celowy i korzystny i 
dla książki i dla czytelnika, czy modlącego się: 
Tekst stanie się tylko forma współżycia katolika 
z Ofiarą X. M. R: 


KOMUNIKATY 


Program Kursu Liturgicznego w Poznaniu 
5—7/XI 1935. 

Wtorek, 5 listopada: Godz. 11: Otwar- 
cie kursu. — Godz. 11.15: „Cele i dążenia współ- 
czesnego ruchu liturgicznego“ X. Prof. Dr. A. 
Wronka. — Godz. 12: „Nasze uczestnictwo we 
Mszy św.“ — .X. Prof. Dr. Wł. Śpikowski. 
Godz. 16: „Pismo św. w liturgji“ — X. Proť. Dr. 
W. Gronkowski. — Godz. 17: „Znaczenie lilur- 
giczne hymnów brewjarzowych* — X. Doc. Dr. 
Br. Gładysz. 

Środa, 6 listopada: Godz. 10: „Sakra- 
mentalizm życia chrześcijańskiego" — X. "Rektor 
Dr. K. Kowalski. — Godz. 11: a Katolicka 
a ruch liturgiczny“ — X. Dyr. Fr. Marlewski. — 
Godz. 12: „O Mszy św. NART dla dzieci 
szkół powszechnych“ X. W. Krzymiński. 
Godz. 16: „O udziale wiernych w Kanonie mszal- 
nym — X. Prof. Dr. A. Wronka. Godz. 17 
„Spiew celebransa podczas uroczystej Mszy św.“ 
(z demonstracjami) Msgr. X. Dr. W. Giebu- 
rowski. 

Czwartek, 7 listopada: Godz. 10: Msza 
św. choralna w kościele św. Marcina. — Choral 
pod kierunkiem Msgr. X. Dr. W. Gieburowskie- 
go. — Godz. 11: „Kazania liturgiczne” -— X. Prof. 
Dr. J. Kiciński. — Godz. 12: „Wychowanie litur- 
siczne parafjan“ — X. Dziekan M. Zabłocki. 
Godz. 16: „Przepisy muzyczno-liturgiczne IKo- 
ściola rzymsko- katolickiego na podslawie „Motu 
Proprio“ Piusa X“ — Msgr. X. Dr. W. Gieburow- 
ski. — Godz. 17: „Szluka kościelna współczesna 
a Ofiara Mszy św. i Eucharystja” X. Prob. 
H. Lewandowski. — Godz. 18: Zakończenie kur- 
su. Godz. 18.40: Nabożeństwo dziękczynne 
w kościele św. Marcina. -— Chór Katedralny pod 
dyrekcją Msgr. X. Dr. W. Gieburowskiego śpie- 
wa: 1) „Ave verum corpus* (6 gl. miesz.) Orlan- 
do di Lasso. 2) „Qui velalus lacie fuisti“ (4 gł. 


miesz.) — Josquin des Près. 3) „Laudate Domi- 
num, quia benignus esl“ (5 gł miesz.) Pale- 
strina. — 4) „Modlitwa do Marji“ (4 gl. miesz.) 
Brahms. 


„Roczniki Katolickie" 


wydam w początkach lutego 1936 r. jako tom 
XIII na r. 1936 za lata 1935 i 1934. Cini 
się tu szereg narodów, także niektóre przedtem 
pominięte, a osobliwie Meksyk, Stany Zjednoczo- 
ne, Włochy, Holandję, Jugosławję, do tego za- 
gadnienia islamu, żydostwa, masonerji, unijne, 
misyjne, wychodźcze, oraz całokształt ruchu re- 
ligijnego w Polsce, nie wyłączając sekciarslwa. 
Szczególną uwagę poświęca się w lym tomie 
współczesnym prześladowaniom religijnym. 
Cena rocznika wyniesie tylko 6— zł, może 
mniej (wyjąwszy jakieś okoliczności nieprzewi- 
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dziane). Objętość około 400 stron. Ciągle jeszcze 
można się zgłaszać na listę abonentów; im więcej 
ich będzie, tem tańsze będą „Roczniki“ i tem 
pewniejsze ukazywanie się w przyszłych latach. 
Abonenci płacą ?/ klerycy i studenci tą ceny, 
jednak tylko do 1 kwietnia 1936 r. Abonentów, 
którzy zmienili swoje miejsce pobytu, uprasza 
się o podanie adresu, by zapobiec kosztom i nie- 
porozumieniom. Pieniędzy nie potrzeba wpłacać, 
ściągnie się je przy odesłaniu książki przez za- 
liczkę; odbiorcom załącza się blankiet P. K. O. 
200.690, abonentom wedle życzenia. 

Adres Redakcji i Administracji „Roczników 
Katolickich: X. Nikodem Cieszyński — Poznań, 
przy kościólku P. Jezusa. 

Adoracja N. Sakramentu i spowiedź miesięczna 
Sodalisów szkół średnich lwowskich odbędzie się 
w listopadzie wyjątkowo w drugą sobotę, dnia 
9.XI o godz. 17-tej, w kościele Klarysek, ul. Ły- 
czakowska 4 i Karmelitanek Bosych, uł. Potoc- 
kiego 70. 

X. Józef Dajczak 
moderator archidiecczjalny. 


Z Lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


Dnia 30X b. r. na zebraniu plenarnem wy- 
głosi X. Prof. Richter referal p. t.: „Dusza w świe- 
tle bjologji”. 

Początek zebrania o godz. 4.80 popoł. w ło- 
kalu przy pl. Kapitulnym I. 7, L p. 

X. F. Bielówka A. M. Milewski 
prezs. sekretarz. 


Do Redakcji nadesłano książki i broszury, 
„których recenzję w miarę możności później po- 
damy: 

René Bazin: Papież Pius X. (Przekł. aulor. 
St. Homesli) Kraków 1935. (Wyd. XX. T. J.). 

Matth. Conte a Coronata O. M. C.: Instilu- 
tiones iuris canonici (Vol. IV) — De Delictis et 
poenis ad usum utriusque cleri et scholarum. 
Taurini 1935. (Italia), Dom. Edit. Marietti, pag. 
675. Lir. 30. 

F.. Cappello S. J.: De Sacramentis (Vol. II, 
pars III. — De Sacra Ordinatione). Taurini 1935, 
DAE O Ef 27, 

S. Loiano: Ińslituliones Theologiae Moralis 
— Vol II (De Virl. Theol. Prace. Decal. et Eccle- 
siae). Paurini, 1933, pag. 679. Lir. 25. 

S. Thomae Aquin: In Metaphysicam Aristo- 
telis Commentaria (R. Cathala O. Pr.). Taurini, 
1935, pag. 799. Lir. 30. 

L. Blosio: Speculum Monachorum. Taurini 
1988 pag 85. LIE 2 

Rilus pro Ordinibus conprendis. Taurini — 
1935. pag. 116. Lir. 1 


Ordo Div. Officii 1936. Taurini — Lir. 3. 

X. Fr. Lutz: Kazania pięciominutowe — na 
niedziele i święta całego roku (w przekł. z niem. 
przez X. Wiktora Bilskiego). Sieradz 1935. Str. 
184. 

X. Szczep. Sobalkowski: Nauczanie wycho- 
wawcze. Kielce 1935. (Wyd. Przegl. Homil.) str. 
64, cena 60 gr. 

X. Kaz. Bieszk.: Lilurgja źródlem kazań. 
Kielce 1935. W.Ą. w. slr. 51, cena 60 gr. 

X. L Bobicz: Pismo św. Źródłem kazań. Kiel- 
GoJESŃ WA 1 ie SLE 53, 2. GU ee, 


„Do niniejszego N-ru „Gazety Kościelnej“ dołą- 
czyliśmy okólnik f. „Stylplater” w Zakopanem, doty- 
czący sprzedaży naczyń_ stołowych z chińskiego srebra 
na raty lub za gotówkę. 
[ECZ2EN NEM th] 


Rok zał. 1889 Tel. 249-46 


M. A. AUGUSTYN 
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 
Lwów, Rutowskiego 7, vis a vis głównego wejścia 

do kościoła katedr. 4—4 


poleca futra damskie i męskie, boa, zarękawki i t. p. po ce- 
nach najniższych, jak również przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres kuśnierstwa wchodzące. 


D O üM 
Posadzki ozdobne 


i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza 


Brattel i De Cet 


Fabryka wyrob. cementowych 


Lwów, ul. Zielona 73 
Telefon 20-78 N 


Liczne podziękowania i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie 


38—52 


£ 4 wyrobów metalowych i lamp 
Wytwórnia elektrycznych, galanterja meta- 
lowa. — MARJAN DYDOWICZ, Lwów, Sobieskiego 15. 
Doskonałe i szybkie wykonanie. Ceny konkurencyjne. 
Przyjmuję do złocenia, srebrzenia, niklowania i chromo- 
wania. 2—5 


Firma chrześcijańska! 2—52 


Marji Pstruchowej 


poleca obuwie damskie, męskie i dziecinne w najlepszej 
jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy 


Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA 


WŁASNEGO WYROBU — CENY FABRYCZNE ME 


KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI 


GOTOWE PRZEŚCIERADŁA — POSZEWKI — BIELIZNA — PŁÓTNA — KOCE — KAPY — 


DYWANY m OBRUSY amecznik! A. PIETRUSZEWSKI, Lwów, Halicka 20 


CENNIKIDARMO. 


71—20 


MGS = 


Znany Z solidności Artystyczny Zakład Rzeżby Kościelnej 
Jana WOJTOWICZA 


504 Wieloletnia gwarancja. 


w Przemyślanach, woj. Tarnopol. 


poleca P. T. Duchowieństwu: Ołtarze, am- 
bony, chrzcielnice, konfesjonały etc. Odno- 
wienia i konserwacje starych ołtarzy, — 
Ceny najprzystępniejsze, — Dogodne spłaty. 
41—52 


MSZAŁ RZYMSKI z 


na niedziele i święta roku kościelnego w ję- 
zyku łacińskim i polskim. Opracował X. dr. G. 
Szmyd. Stron 1374. Cena w oprawie płóciennej 
9— zł. Nakład Tow. Bibljoteka Religijna, Lwów. 


Zamawiać pod adresem: Księgarnia 
Tow. Bibljoteka Religijna, Lwów, Rutow- 
skiego 5. 


Mszał rzymski obejmuje wszystkie Msze nie- 
dzielne, Świąteczne i uroczystości świętych, ob- 
chodzone jako święta I i II klasy, nadto modli- 
twy ze wszystkich Mszy o świętych. W ten spo- 
sób każdy wierny może odmawiać w niedzielę i 
święta Mszę Św. razem z kapłanem po łacinie 
lub po polsku. Pozwoli mu to lepiej się modlić 
razem z całym Kościołem. Dodane krótkie obja- 
śnienia do każdej Mszy św., pomagają do le- 
pszego jej zrozumienia. 

Na końcu znajdują się litanje, przy- 
gotowanie do spowiedzi i Komunji św., kilka 
pieśni łacińskich i Msza dla nowożeńców. 

Mszał wydany jest na cienkim papierze bre- 
wjarzowym, w zgrabnym formacie  kieszonko- 
wym. Cena bardzo niska. 
| m | o o o e e w? EEE 
Futra 

męskie, damskie według najnowszych żur- 


nali wykonuje i uskutecznia wszelkie prze- 
róbki Magazyn i Pracownia Futer, 


ALEKSANDER WRÓBEL, 
Lwów, Halicka 20. Tel. 257-04. 


12—52 


Najwyższe odznaczenie: Łwów, złoty medal 1909, — Paryż, Grand Prix i dyplomy honorowe 1909, 


Stanisław Woźniak —'*9 
Marjan SUCHECKI, zegarmistrz 3—13 


we Lwowie, ul. Akademicka 8, poleca swój 


SKŁAD ZEGARKÓW szwajcarskich kieszonkowych, wie- 
deńskich ściennych, z dwuletnią gwarancją. — Wszelkie 
reperacje przyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wy- 
konuje z gwarancją roczną. Rok założenia 1892. 
=zo==z==== TEREKET 


Futra 


nowe oraz wszelkie przeróbki 
najtaniej u WIKTORA SICHLERA 
Lwów, pl. Halicki 14, I p.::::: 


Firma chrześcijańska. 14—28 


Naturalnym, łagodnym środkiem przeczy- 
szczającym są SZWAJCARSKIE GORŻKIE 
ZIOŁA GĄSECKIEGO, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wzdęciu brzu- 
cha, kamieni żółciowych i skłonności do zaparcia. 13—20 


Aparaty fotograficzne, Emm 
- E 


Eae E A 
najnowszych systemów na do- 
:: godne raty poleca firma :: 


BARWIK BORZEMSKI 
Lwów, uł. Kopernika 18 


Tel. 218.60. 


4—10 


NTETWNENFENET" 
Wełny damskie tieta dia Wiel Duchowieństwa 


i Zakonów poleca firma: Jan Wallach i Syn, rok zał. 1841 Lwów, 


Rynek 33. Tel. 247-16. — Olbrzymi wybór. — Ceny zana 
26—26 


BZ >> RA 

gi OKAZJA! 1—4 
8- GŁOSOWĄ HARMON JĘ nową, sy- 
stemu tłoczonego, 2 manuały z pedałem po 


bardzo niskiej cenie poleca 


MARA PRARMONIJ NoŻNYCH M. SZKIELSKI 


Lwów, tl. Ossolińskich 10, — Tel. 287-23. — Kupno, sprzedaż, naprawa, 
Coo o O 
WŁADYSŁAW STARNAWSKI 
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. — — Tel. 289-49. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, jako to: obstalunki, reperacje i prze- 


ZB EB BM sa ss Chowanie przez lato Ba 58 pg BB sHI1—12 


omera 
CRIED 


Czamary, mantyle, oraz 
wszelkie roboty dla Przewieleb- 
nego Duchowieństwa wykonuje 
solidnie 


HANKUS Władysław, Lwów, Sapiehy 79. 


La ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
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